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W  I A D 0 M 0 ŚC1 K . R A J O W B .
S a n k t-Petersburg dn ia  7 sie rpn ia .

N. C e s a rz  J e g o m o ś ć ,chcąc okazać B a ronow i M r -  
тпег̂  In te rn u n c y  uszowi A us tryack iem u  p rzy  T o r­
cie O ttóm ańskiey, dowód wysokiego Swego zado­
w o len ia , za jego szczere p rzyk ładan ie  się do nego- 
cya cyy , m ających za ce l u trzym anie  Państwa O t ro­
mańskiego, ra c z y ł przez nayw yzszy re s k ry p t pod 
5 i L ipca , udarów ać tego dyp lom atę  w ie lk im  K rz y ­
żem b ry la n to w ym  O rde ru  S. A n n y  iszey klassy. 
{J .d .S .P .)  --------- --------

A  U *  T R Y A.
W iedeń d. 2g lipca.

X ią że  L w ó w  Ces. Ros. ro tm is trz  i  ad ju tan t 
JO . X ię c ia  F e ldm arsza łka  Paskiew icza, p rz y b y ł 
tu  onegday z W a rszaw y.

M ów ią , iź  A rc y -X ią ź e  L u d w ik  sprawować 
będzie intereea państwa w  n ieby tności Cesarza, 
in n i u trzym u ją , ze J. C. M - m łodszy K r ó l W ę ­
g ie rsk i; jednakże jeszcze n ic  u rzędow n ie  o tera.
nieogłoszono.

  D n ia  2 sierpnia. —
D nia  3 1 lip c a  o d b y ł się chrzest now onaro ­

dzonego A rc y *X ię c ia  w  obecności J. G. M . m ło d ­
szego K ró la  W ęg ie rsk iego  i  dostoyney jego m a ł­
żonk i, rów n ież  w  obec w szystk ich  baw iących  tu  
cz łonków  fa m il i i  , z z w y k ły m  przepychem  wc e-  
rem on ia lney sa li w  Schónbrunn. Chrzestnym  Oy- 
cem b y ł J. G. W . A rc y -X ią ż e  K a ro l L u d w ik . 
Dostoyne dziecię o trzym a ło  im iona : K a ro l L u d ­
w ik  Józef M arya . C iało dyp lom atyczne  i  Ces. K r .  
d w ó r w  g a li w y s tą p iły  p rzy tey uroczystości. 
.Bezpośrednio po o d p ra w ie n iu  ch rzstu  b y ły  poko­
je. J. C. W .,  A rc y -X ią ż e  Franciszek K a ro l, jako 
oyciec nowonarodzonego, p rzy ymo w a ł pow inszowa­
nia D yplom atycznego c ia ła  i  D w oru . (Gaz. Codz. 
П  a r.)    ą

S Z W A Y C A B Y A .
B azylea  d. 5 s ierpnia.

O p ie rw ia s tko w ych  powodach i  nastaniu we­
w nę trznych  zamieszek w Schwyz, następne w F ra n k -  
fo r łs k ie y  i  JSeyszatelskiey gazetach zawarte w ia ­
domości, podają dokładm eysze w yjaśn ien ie : „J a k  
w iadom o, seyrn w  Z iir ic h  uznał i  w z ią ł pod swą 
op iekę  okręg i kantonow Schwyz i  Bazyleyski, k tó ­
re  się od miast Schwyz i  B azy le i o d d z ie liły . N ie ­
podobna wszakże było , aby w  oddzie lonych  ty m  
sposobem okręgach nie pozostały s tron n ic tw a , ż y ­
czące w znow ienia  dawnego zw iązku . W  okręgu 
B a z y le i ukazało się , iż te nadzieje z n ik ły ,  w  o- 
kręgu  Schwyz s iln ie y  się p rzeb ija ły . M ów iono  w  
ostatn ich czasach, o p rzy łączen iu  nanowo oddzie­
lonego nowego okręgu Schwyz, do dawnego; g ło ­
szono, iż  m ianow icie  ce ln ieys i obywatele okręgu 
JEinsiedeln nie ta i l i  się z żądaniem p ow ro tu  prze­
szłego stanu rzeczy. Jakoż w kró tce  dow iedziano 
s ię , iż  29 lipca  w Kiissnacht rzeczyw iśc ie  do 
k ro k o w , naruszających spokoyność pub liczną, p rzy ­
szło. P ew ien  z tamecznych mieszkańców z b ie ra ł 
podp isy na poparcie p ro jek tu  zesłania zgromadze­
n ia  okręgowego , na k tó rem  m iano u ch w a lić  p rz y ­
łączenie  nowego okręgu do starożytnego Schwyz. 
K reskow ano  nad z rozkazu zw ierzchności m ieysco- 
w ey . Tymczasem po łączy ło  się około 5o s tron ­
n ic tw  dla jego oswobodzenia. Ludz ie  p rze c iw n e ­
go s tronn ic tw a  napadli u a dóm , gdzie się p ie r ­
w s i zebra li; przyszło do w ys trza łó w  ka ra b in o w ych , 
jednego cz łow ieka  ran io n o , dóm został dobytym  
i  w  części zburzonym . W y p a d e k  ten mocno w zbu ­
r z y ł  u m ys ły . Oba s tronn ictw a  szuka ły  pomocy* 
wdając się z prośbą o nią , jedno do Luzem , d ru ­
g ie  do Schwyz. I  k ie d y  z jedney s trony  w ó y t A m -  
styn  z L u z e rn  sp ieszył do K iissnach t i  100 ocho­

tn ikó w  zb roynych  na dw óch  łodz iach  jeziorem  
Y ie rw a ld s ta d t z L uze rn  do K iissnach t w yp ra w io ­
no, drug iey zaś s trony urząd okręgu  A r th ,  także 
w y s ła ł dwóch deputow anych 5o lip ca  do K iiss - 
nach t d la dania pom ocy w  p rzyw róce n iu  spokoy- 
ności; rzą<J K an ionu  Schw yz tymczasem w y p ra w ił 
d. 5o lipca  o pó ł do dziesiątey w ieczorem, a 
kompanije p iecho ty  z 2 dzia łam i pod dow ództw em  
p ó łkow n ika  A b ybe rg  do A r th .  5 i  lip ca  woyska 
te  ukazały się przed K iissnach t i  za ję ły to miasto 
bez względu na protestacye w óyta  A m styn  i m iey* 
ecow ycii urzędów.

W  liśc ie  z Z iir ic h  pod 4 s ie rpn ia  w  M e rk u - 
ryuszu Szwabshim. m iędzy inn em i czytam y: k ie ­
d y  w ie lką  ruszono s iłę  wojenną , w  części d la w y ­
parcia z K iissnacht woyska starożytnego Schw yz, 
w  części d la stłum ienia na in n y c h  punktach  g ro ­
żących sprzym ierzonem u Z w ią z k o w i zamachów, 
donoszą z M a rc h , gdzie jest s ied lisko  rządu no­
wego Schwyz , iż ztamtąd t łu m  zb roynych  lu d z i 
w y ru s z y ł do jEinsiedeln, a stąd zdaje się bydź nie­
w ą tp liw ą , iź  tam się naprzód spotkają oba s tro n ­
n ic tw a , i  p ierwsza potyczka nastąpi. W  tym  p rz y ­
padku, woyska już aż do g ran ic  kantonu Schw yz 
posunięte, z K antonu  Z iir ic h , T bu rgau  i  L uze rn , 
pośpieszą na pomoc nowem u Schw yz i  k rw a w a  
rzeź zaydzie. Teraz w łaśnie dochodzi nas w iado­
mość, iż  woysko Starożytnego Schw yz bez w a lk i 
opuściło K iissnacht, gdyż konferencya Sarneriska 
zajęcie miasta tego przez p ó łko w n ika  A b yb e rg  za 
samowolne ogłosiła. Z  E ins iede ln  także  n ie  ma 
żadnych zatrważających doniesień.

W  liśc ie  p ryw a tn ym  w Gazecie Powszechney^ 
następne czytamy w iadom ośc i: Do ty c h  zaburzeń 
w  kantonie Schwyz , należy dołączyć podobneź, 
zaszłe w kanton ie  B azy leysk im . Powodem  do n ich  
m ia ł bydź napad zb roynych  z obw odu B azy le i, na 
gm inę w części miasta zuaydującą się. W c z o ra y  
(3 sierpnia) w  B a zy le i rano uderzono na trw ogę  
д we trzy godziny potem w y ru s z y ł bata lion  g a rn i­
zonu z 5oo lu d z i i  oddz ia ł m il ic y i od 800 lu d z i z 8 
d z ia łam i W y p ra w ą  tą d o w o d z ił p ó łk o w n ik  F i ­
scher. Podług nadeszłych w iadom ości w yp raw a  ta  
zupełn ie n ieszczęśliw ie poszła. W c z o ra y  oko ło  
godziny 4 po p o łu d n iu  w ró c iły  w oyska do miasta, 
aż do samych b ram  pędzone m orderczym  ogniem 
w oysk gmin w ie y s k ic h  (k tó ry m  w  części o fice ro ­
w ie  polscy p rz y w o d z ili) .  M a jo r W ie la n d , ro t*  
m is trz  Landere r, w ie le  in n ych  o fice rów  i  szerego­
w ych żo łn ierzy zg inęło; p o d p ó łk o w n ik  B u rk h a rd  
І  3o o fice rów , ran ien i.

Gazeta Karlsruheńska  donos i:„P od ług  tw ie r ­
dzeń w ia ry  godnych podróżnych , z t,6oo lu d z i z 
B azy le i na L ie s ta l w ys łanych , w ró c iło  ty lk o  900, 
in n i częścią p o le g li, częścią w z ięc i w  n iew o lą  lu b  
rozproszeni zostali. P ó łk o w n ik  L a n d e re r z t y łu  
został przestrze lony, a m ieszkańcy L ie s ta l o b c ię li 
na trup ie  nos i  uszy. W ie lu  po leg łych  podobnież 
okaleczono. W  B azy le i panuje w ie lk ie  zamięsza- 
n ie  i  trwoga. M ie ysk ie  woyska przez to tak w ie lką  
pon ios ły  k lę skę , iż  posuwając się nie za ję ły pod 
P ra tte ln  la s u , na k tó ry  się m ieszkańcy L ie s ta l 
r z u c il i i  napadli na woyska B azyleyskie  w odw rocie . 
P ię c iu  o fice rów  po lsk ich  im  p rz y w o d z iło , z k tó ry c h  
jeden poleg ł pod P ra tte ln . W oyska  B azy leysk ie  
s tra c iły  dwa dzia ła i wóz z prochem. K o b ie ty  także  
ze s trony m ieszkańców L ie s ta l m ia ły  udz ia ł w  tey  
b itw ie .

—  D n ia  6 —
(D z ie nn ik  F ra n k fo rts k i) . Z am ia r miasta B a ­

zy le i,h y  stanowczym napadem na L ies ta l, zniszczyć 
systemat rządu, przez klęskę d. 3 poniesioną sko ń ­
c z y ł się nan iczem . B itw a  trw a ła  od godziny 7 ran-



ney do 3 po po łud n iu , t  w ie lką  lac ię tośc ią  i  uporem 
toczona. W id z ie liś m y  okropność w oyny domo- 
w e y  w  nayetraszliwszym  obrazie. Pożar w P ro t- 
te in , przez garnizon m ieysk i, n ie  zaś przez m ie­
szkańców' B a zy le i zrządzony, okru tne  postępowa­
n ie  i  zabicie  w ie lu  bezbronnych, z okien dom ow

5a trza jących, posunęły zawziętość gm in w ieysk ich  
o nay wyższego stopnia , d la  czego n ikom u me 

przebaczano. Zamięszanie w  Bazyle i jest powszech- 
iić m . B  azyle a  l ic z y  za b itych  69 mieszkańców, 
97 z m ieyskiego garnizonu i 1 Bo ran ionych. Na d ru ­
g i  dzień po b itw ie  w szystkie  gm iny w  mieście zo­
s ta ły  zajęte i  rozbro jone.

Podług  gazety Goniec PValdstatt, F o łk o w m k  
A byberg  m ia ł zam iar zająć wygodne stanowisko 
poza ka p licą  Telia, pow yżey jeziora Im rneii, i  lam  
eię spotkać z n ieprzy jac ie lem , n im by  nie nadcią­
g n ę ły  p o s iłk i z U r i i  Unterwalden.' Lecz Rząd 
Scnwyz p rze kon a ł s ię , iż , je ś lib y  się na w o jnę  
zaniosło, lep iey  b y ło b y  czekać na n iep rzy jac ie l 
la  w  środku  k ra ju , gdzie skutecznie możnaby uzyc 
pospo litego  ruszenia. W  sku tek  czego, 5 sierpnia 
■wydał rozkaz P ó łk o w n ik o w i , cofnąć się w /ś ro -  
d e k  k ra ju  ; co w ieczorem  tegoż dn ia  p rĄ p ro * . 
w adzono do sku tku , , _

Gazeta Karlsruheńska , donosi z L o rra c h  pod 
7 Sierpnia : „ Z  B azy le i otrzymano wiadomość, iż 
obay kommissarze zw iązku  sprzymierzonego d a li 
zapewnien ie, iż  n ie  dozw olą  Polakom w k ro czyć  
do K an tonu . A to l i  w  L ies tak  jakoby liczba ich  
znacznie się pow iększyła . W k ró tc e  zostanie roz- 
e trz y g n io ń e m : c z y li woyska zw iązku sprzym ie­
rzonego, mają weyśdź do miasta. N iebezpieczeń­
s tw o  grożące B azy le i, by nie by ła  w z ię tą  od miesz­
ka ńcó w  L ie s ta lu  i  P o la k ó w , zdaje się, iż  zn ik ło : 
pon iew aż woyska Zw iązku  Sprzvm ierzonego(i 0,000) 
są w  etanie u trzym ać zalecony pokoy. Zs Schw yz 
dochodzą w iadom ości , iż  zajęcie K iissnacht, п іб  
p rzysz ło  do sku tku , a przeznaczone ku  tem u w o y ­
ska zosta ły  rozpuszczone.

—  D n ia  S — -
Na dzień 9 zw ołaną  jest na nadzw ycza jno  

posiedzenie W ie lk a  Rada.
W  Dzienniku F ra n k fo rtsk im  czytamy: W ia ­

domość t) w ycieczce załogi Bazy łeysk iey 5 w ie ­
czorem  na obw od, ja k  donosiła gazeta Z iir ichska  z 
d n ia  7, k tó rą  p o w tó rz y ły  inne gazety Szwaycar- 
sk ie , jest zupe łn ie  bezzasadną; ponieważ^ naynow - 
eza gazeta Bazyleyska z dnia  8, rów n ie  jak F re y -  
burska , n ie  m ów ią  o tem  an i słowa,

Z u rich  dn ia  5 s ierpnia .
(D z ie nn ik  F ra n k fo r ts k i)  Seym odebra łzawczo* 

ra y  p rze łożenie  Y o ro rtu  aby co nay spiesznie j dw óch 
kom m issarzy m ianow ać i  na granicach kantonu 
B a z y le i, i le  ty lk o  można będzie, w  znacznej l i ­
czb ie  zebrać w oyska. Postanow iono naznaczyć 
d w ó ch  kom m issarzy i  nacze ln ika woyska, k tó rz y  
na tychm ias t w yp ra w ią  się ł  nadaną sobie zupe ł­
n ą  w ładzą, aby z w oysk iem  z kantonow  A a rg a u  
i  Solothurn  i  w  powszechności ze wszystkiem , ja­
k ie  w  gotowości będzie, do kantonu  Bazyleyskie - 
go w k ro czyć . Kom m issarzam i w yb ra n i zostali 
jBBayenburg i  Steiger. W czo ra  po po łudn iu  i  d z i­
s ia j  znowu Seym m ia ł posiedzenia. D r .F r e i , ja­
k o  poseł od gm in  w ie ysk ich  B azy le i, u d z ie lił w ia ­
dom ości o w ypadkach  w  kanton ie  B azy le i. Zeznał 
w p ra w d z ie , iż  w io s k i D iep flingen  i  Gelterkinden 
napadnione zosta ły od gm in  w ieysk ich  , a to li u - 
w a ż a ł to  za sku tek k o n fe re n c ji Sarnów. Ze s trony 
m iasta  zg inęło  i 5o lu d z i, a w  lic z b ie  ich  18 o fi­
ce rów . N iko m u  nie przebaczono, w ie lu  poległo 
w  ucieczce od uderzeń bagnetem i  ko lbą. W ie ­
śn iacy s tra c il i  2 lu d z i, m iędzy n ie m i D r. H ug  z 
Z u r ic h ,  D z iew ięc iu  P o laków  należało do tey b i­
tw y . .— Seym d. 5 czternastą głosy postanow ił, 
zająć m iasto Bazyleę i  obwód. W o yska  Z w ią zku  
sprzym ierzonego w esz ły  do Kiissnacht. W czo ra  
*  po łudn ia  o godzin ie 3, o trzym ano w Z u rich  przez 
sztafetę w iadom ość, i£ bata liony Luce t neńskie bez 
Oporu na Schwyz ru s z y ły , W ą tp liw ą  jest, c z y li 
m ieszkańcy kantonów  U r i  i  V  riterw alden  połączą 
Się z Schwyz.

M e rk u ry  Szwabski donosi г Z u r ic h  pod 6 s ierpn ia,

Seym dzisiay postanow ił n ie  ty tk o  wewnętram ft 0-
k ręg i,ie cz  i  ś rod kow y Schwyz m ilita rn ie  za jąć.P rze­
znaczony do B azy le i oddzia ł woyska, składa się Z 
11 bata lionów  p iecho ty , 2 kom panii s trze lców , 3 
szwadronów  jazdy i 6 kom pan ii a r ly H e iy i.

—  U n i ą  6  —

(D z ienn ik  F ra n k fo r ts k i) . Teraz w łaśn ie  d ow ia ­
du jem y się z w iarogo.dnych źrzode ł, iż s tron n ic tw o  
re a k c y i w B azy le i, śm iało nowy  u czyn ić  napad d. 
5 w ieczorem . Juz b y ła  8 godzina, k ied y  dzwon 
na g w a łt da ł się słyszeć, n iew ias ty  i dz iec i w  po­
śród k rz y k ó w  rozpaczy u c ie k a ły  z M uttenz  ku  
•sdugst; b y ł to przerażający powszechney trw o g i 
obraz ; m ężczyźni a to li n ieustraszeni śp ieszyli u- 
tb ro je h i ku m ostow i ł i i r s ,  gdzie się wszczęła p rze ­
dn ich  straż w alka , która znowu dla w ie lu  życiem  
kosztow ała . W ieśn iacy  s tra c ili 8 w zab itych  m ie ­
szkańcy miasta w i ęc ey ,  a pom iędzy n im i ma się 
enaydow ać P ó łk o w n ik  Preisswerk. P rz y  b j l i  sp rzy ­
m ierzonego zw iązku  kom m issarze, d la  «łania r y -  
ch łe y  pomocy, nayśpieszniey u d a li się. P. I\leyen~ 
burg  do Solothurn , radzca stanu Ste ig^r do Bhe- 
in jt ld e n .  Zajęcie miasta B a zy le i jest konieczną 
potrzebą. P o d ług  w iadom ości podróżnych , i  B a ­
zy le i d 6 tu  p rzybyw a jących , miasto jest w nay- 
w iększey niespokoy nośei. Pow iadają, iż  część mie­
szkańców w nocy z 5 na 6 ch c ia ła  w ieśniakom  
bram y o tw o rz y ć ; zam iar ten wszakże nie p rz y ­
szedł do sku tku : gdyż w ie lu  ze s tronn ic tw a , k u ­
szącego się o to, aresztowano.

Następne jest postanow ienie Seymu, w z g lę ­
dem zajęcia Bazyle i. „Zw ażając, iż w kantonie B a -  
zyle i przez n iep rzy jac ie lsk ie  k ro k i*  s tro n n ic tw  
względem gm in  w ie ysk ich  i  przez zbroyną w y ­
p raw ę  ze s trony  m ia-ta, pokoy p ub liczn y  zo>tał 
naruszonym ; zważając, iż p rzym ie rze  zw iązku  z r ,
1S15 a it .  8 S *ym ow i za pow inność przepisuje, u- 
trzym an ie  porządku i  spwkoyności w ca łym  k ra ­
ju  z użyciem  w szys tk ich  potrzebnych środkow  d la  
u trw a le n ia  w ew nętrznego bezpieczeństwa, Seym 
u c h w a lił:  1) m iasto Bazylea  i  obwód przez w o y ­
ska zw iązku  sprzym ierzonego mają bydź zajęte;
3) F o ro r t  do tego potrzebne oddz ia ły  -woysk jak 
w  p rze łożen iu  r a d y  w ojenney zw iązku  są ozna­
czone, Z kantonów  B e rn  , F re yb u rg , Solothurn , 
Schaffhausen , A a rg a u , /7 aadt i  Genewy ma 
w ezwać i  dowódzców ma naznaczyć; 3) woyska zo­
stają pod rozkazam i od Seymu m ianow anych do 
kan tonu  B azy le i kom m issarzów; 4 ) przez w ydaną  
odezwę ca ły  zw iązek sp rzym ierzony o p rzeds ię ­
w z ię tych  środkach uw iadom ionym  zostanie; 5) po- 
lecas ię  F oro rtou  i  w ykonan ie  n in iey szey u ch w a ły .

S c h a f f  h a u s e n  d . z  s i e r p n i a .
C el podróży i  poselstwa P. T itlie r ,  k tó ry  po 

pow roc ie  P . fiossi, po o trzym an iu  ins tru kcy  i z Z i i -  

r ic h  do F ra n k fo r tu  w y ru szy , na tem się też zasadza 
aby od państw Z w ią zku  N iem ieckiego w yjednać u - 
pew n ien ie  n iew zbronnego przejazdu d la  P o laków  
do A n g li i .  (A llg .P r .S t.Z e it .)

RZKOZT NlDKRLANDZKlł.
В ги хе ііа  dnia 2 sierpnia.

K r ó l,  chcąc uśw ie tn ić  pam ią tkę  narodzin  X ię -  
c ia  B ra b a n cy i przez czyn  łagodności, da row a ł 
skazanym na karę 262 w oyskow ym  z u p e łn ie , ft 
188 in n y m  kazał opuścić po łow ę  ka ry .

M in is te r  spraw w ew n ę trzn ych  don iós ł Sena­
to w i,  iż  u roczysty  ch rzest nowo narodzonego K lę ­
cia, odp raw i się dnia  8 s ierpnia.

Z  A n g lii o trzym a liśm y  w iadom ość o ś m ie rc i 
L o rd a  D u iha ra .

—  D n ia  4 —
K ró lo w a  Francuzów  p rzyb y ła  tu  onegday 

w ieczór, w tow arzys tw ie  K lę c ia  Nemours.
Izba rep rezen tan tów  postanow iła  dnia 3 t e 

m ., iż  in  corpore u i  o c z n  stem u obrzędow i C h rz tu  
nowo-narodzonego K ię c ia  obecną będzie.

—  D n i a  5 -—
W ie ś ć  o śm ierci Lorda  Durham  7. (L te n d e  

tu  rozgłoszona, okazała się m ylną. U m a rł jak iś  
in n y  L o rd  , a ponieważ L o rd  l)u  łiam znacznie 
na z d ro w iu  zapadł, ztąd o jego śm ierci fa łszyw o  
rozeszły się pogłoski* (Guz, Lodź, / /  a r •)



A  R (ł ł  i  a ;
TtOndyn dnia a s ie rpn id .

L o rd  Ber\% ik ,b y ły  Poseł. A n g ie lsk i p rzy  D w o - 
f£8 N ea po liia ńsk im , p rz y b y ł iu ze W ło c h , osią­
gnąwszy przez śm ie tc  swojego brata, dustoynośc 
Fara; z ło ż y ł już przysięgę i  zają ł m ieysce w p a r­
lam encie. (Gaz. Codz. War . )

H i s z p a n i a .
M a d ry t  dnia 20 lipca.

N adw orna  gazeta um ieściła  w łasnoręczny lis t  
D on M ignę ła , do marszałka B o u rm o n t, k tó ry  u - 
m ieszc/ony został w  rozkazie dziennym  do w o y ­
ska, i  k tó ry  tak b rzm i: „ H ra b io  bou rm on t, móy 
p rzy ja c ie lu ! Ja K ró l pozdraw iam  ł?  aćpana ,ja - 
ko męża, którego nader kocham i  poważam. O 
PPaćpana doświadczeniu w oj ennóm i  wiadomo- 
ściach woysk owych uw iad m io n y , pragną łem  ko­
rzys tać  z znanych i  w ielkich zdolności *1 adpa- 
na, d la  urządzenia i  wydoskonalenia woyska mo- 
jego ; a uznając gotowość, z ja ką  na wezwanie 
moje wstąpiłeś do woyska mojego, i  p ragnąc W ać- 
p a n u  okazać dowod mey wdzięczności i  zaufa­
nia, ja k ie  mam dla U  aćpana, postanowiłem  wy­
nieść kTaćpana na godność M arsza łka  mojego w 
bliskości stojącego woyska , jako też mianować 
W 'aćpana >zefem mego Sztabu Jeneralnego, u- 
dzielając fTaćpanu do tych godności wszelkich 
przynależnych dys tynkcy i , p re roga tyw  i  p raw . 
Dano w  pałacu Lecą  do B a lio  dnia i£  lip c a  i 855»

Podpis. Ja K r ó l. ”
  — — (Gaz.Codz. PT ar.)

W  L O C H Y .
R zym  dnia 18 lipca .

D n ia  10 b. m. ta k ie  nastało z im n o , sło ta  i  
b u rz a , ze nam się zim owa pora zdawała. N ay -. 
starsi ludz ie  n ie przypom ina ją  sobie ta k ie y  n iepo ­
gody w  tey porze roku . Z im no , k tó re  dn ia  d ru ­
giego nastąp iło  i  c iąg le  trw a , zam ien iło  tegoro­
czne, nadzw yczayn ie  ch łodne la to , p ra w ie  w  p ó ł­
nocne. C hociażby poźniey jeszcze gorące d n i na­
s tąp ić  m ia ły , pow iększający się C hłód coraz d łu ż ­
szych nocy bardzo je złagodzi. C hw alone da­
w n ie j  ciemno n ieb iesk ieczyste  le tn ie  niebo W ło c h , 
jest w  ty m  ro k u  c iąg le  chm uram i o k ry te .

T u ry n  d. 20 lipca.
F ra n c u z k i Poseł p rzy  naszym D w o rz e , B a ­

ro n  Baran ie  i  sekre tarz Poselstwa Y ic e -H ra b ia  
H au sson nv ille , p o w ró c ili do naszey s to licy .

— D n ia  24 —
W  G enu i i  w  graniczących z F ra n cyą  m ia ­

stach zaym nją się bardzo sprawą P o rtug a l-ką . 
R ząd w y s ła ł do ty c h  m iast p o s iłk i woyska d la  
w zm ocnienia sto jących tam korpusów , i  zaostrze­
n ia  środków  p o lic y jn y c h . Pom im o tego może też 
będzie takow ych  śrzodków  potrzeba, gdyż, jak m ó­
w ią ,  zgromadzają się woyska francuzk ie  W b li­
skości naszych granic. K r ó l  w y jechać ma w  po­
d róż i  przez k ilk a  tygodni n ie będzie obecnym  w  
T u ry n ie . (Gaz. Godz. УѴar.)

T u r c y  a .
Konstantynopol dnia 10 lipca.

L is ty  ze S m y rn y  donoszą o radosnym  zapa­
le, osob liw ie  ludności g re c k ie j,  ja k i się tam ob­
ja w i ł  w  czasie bytności K ró la  O itona. Szczegól­
no b y ło  postępow anie T u re c k ie y  ludnośc i w  S m yr­
n ie . p rzy różn ych  w ydarzen iach  tegorocznych: k to  
n ie o ka zyw a ł istotnego udz ia łu , pogiadał p rz y n a j­
m n i e j  obojętnie. Co za sprzeczność T u rk ó w  z ro ­
k u  1820 do ow ych  z roku  »8331 D n ia  2 І  z. m. 
p rz y b y ł do S m yrny  także Następca tronu  B a w a r­
skiego j dn ia  26 t. tn . opuśc ili D o s to jn i Bracia to 
m iasto, w  ce lu  udania się do w yspy  Syra , zkąd 
K r ó l  O tto  m ia ł objechać w szystk ie  zn a czn ie j- 
eze w yspy  G recy i, a J. K . W . Następca tro n u  Ba­
w arskiego, uda ł się w  dalszą podróż przez M a llę  
z pow ro tem  do oyczyzny.

Stolacz d. 10 lipca .
Przed  k i lk u  dn iam i o d p ra w iło  się w  M a- 

Star, na rozkaz naszego W -ezyra, A l i  Paszy, zgro­
madzenie M usse iim ów  i znakom itszych o b yw a te li 
w szys tk ich  obwodów H erzogow iny , na k td rem  od*

czytano firm a n  S u łta ń s k i, w e d łu g  k tó rego  A l i -  
Pasza m ianow any został W e z y re m  H erzogow iny , 
oraz zaręczona jest powszechna amnestya. P rz y  
tey sposobności w yd a ł W e zy if różne rozporzą­
dzenia, ściągające się do w e w n ę trz n e j organiza- 
c y i i  potrzeb c h w ilo w y c h ; pom iędzy innem i za­
rządz ił on u form ow an ie  zb ro jnego  korpusu, k tó ­
r y  ma bydź każdey c h w il i  gotowym  do w yrusze ­
nia w  pochod, polem  nadzw ycza jną  k o n try b u c ją  
ym iu  m ilionów , k tó rą  z łożyć mają wszyscy ra -  
jasowie i  T u rc y , posiadający dobra, a za to  z m n ie j­
szy ł podatek zw ycza jnego  haraczu (pog łów ny) z 
21 na x5 p iastrów , z tym  dodatk iem , iż  na p rz y ­
szłość opłacany będzie ty lk o  od osób p łc i męz­
k ie y . U tw o rzyć  się m ający korpus zb ro yn y , ma 
bydź naprzód u ż y ty  p rze c iw  G rabowo, m iastu  
w  obwodzie N ik s ic h , k tó rego  m ieszkańcy sprze­
c iw ia ją  się rozporządzeniom Rządu, i l e  dotąd w ie ­
m y , ma bydź Paszalik H e rzogow iny  podzie lony 
na 19 obwodów, a obwód L iw n o  ma bydź także  
w c ie lo n y  do tego Paszostwa. Do ostatniego o b ­
wodu p rz y b y ł w s ław ion y  lb ra h im  F ird u s , k tó ­
r y  o trzvm a ł od W e zy ra  B ośn ii zupe łny  pardon, 
a te r< ^ fl^ ie s z k a  sp oko jn ie  w  L iw n ie ,  i  na znak 
s w o je J ^H y c h y ln o ś c i p rz y w d z ia ł m undhr, k tó ry m  
d a w n ie ^ a k  bardzo się b rz y d z ił.  (Gaz.Godz.PTar.)

F  a a д c r  A.
P a ry ż  dn ia  1 s ierpn ia .

D nia  28 z. m, u roczyście  pośw ięcone рсѵз 
m n ik , d la  patryotycznego deputowanego M a n u e l 
w  B a rce llone tte , jego rodz in  nem mieście z rob io ­
ny . Jest tam źród ło , nad k tó rem  wznosi się p o d - 
noże z m a rm u ru , a na n iem  sto i u rna. B o k i s$ 
sztukateryam i i  napisam i przyozdobione.

—  D n ia  2 —
W )e śc ic ie le  rę k o d z ie ln i w  Lug du n ie  pod ­

w y ż s z y li” zapłatę swoim  ro b o tn ik o m ; w  sk u te k  
tego ostatni rozpoczęli swoje prace.

Jene ra ł-P o ruczn ik  Soiignac m ia ł posłucha­
n ie  u K ró la  i  u K ię c ia  O rle a n u , o pu śc ił on O - 
po rto , ty lk o  za u rlopem ; za trzym a ł t y tu ł  M a r­
szałka, i  w ie lką  wstęgę w o jskow ego  o rd e ru  P o r­
tugalskiego, a gotów jest p o w ró c ić  do O p o rto ,sko - 
ro b y  tego uznano potrzebę.

K a p itu ła  o rd e ru  L e g ii h o n o ro w e j domaga etę 
zamku Ecouen, jako od Napoleona d la  n ie y  prze­
znaczonego. M arsza łek M o r t ie r ,  W ie lk i  K a n c le rs  
tego o rde ru ,ośw iadczy ł Swą p rzych y ln o ść  w  popiec 
ra n il i tego żądania.

—  D n ia  5 —
M o n ito r  z dn ia  4 s ie rpn ia  n ie  o g ło s ił jeszcze 

urzędow nie  n ic  o w z ięc iu  L iz b o n y  ; lecz w szy­
s tk ie  inne pisma zaw iera ją już n ie k tó re  bliższo 
szczegóły o ty m  w ypa dku  przez M a d ry t.

Głoszą tu , podług odebranych lis tó w  z L o n ­
dynu , źe, za usiłow aniem  X ię c ia  T a lle y ra n d a , m ię ­
dzy A n g lią  i  F ra n c ją  ta jem ny u k ła d  zaw a rty  zo­
s ta ł,  na mocy którego F ra n cya  obow iązuje się 
A n g li i  dozw o lić  ca łk iem  wolnego hand lu  na A l ­
g ie rsk im  brzegu, rów nież pozwala a n g ie ls k ie j osa­
dzie w  oko licach  O ranu z te m i samemi p rz y w i­
le jam i, ja k  fra n cu zk ie y  osiąść.^ Nasz Rząd w o ­
la ł  ten uk ład  z A n g lią  zawrzeć, i  ta k  czyn iąc za- 
dosyć o p in ii we F ra n c j i ,  posiadanie A lg ie ru  so­
bie zabezpieczyć, n iż e li go opuścić ; to  postępo­
w anie zn iechęc iłoby  inne  M ocarstw a , k tó re  je­
dnak zawsze w o lą  A lg ie r  w id z ie ć  w  naszym rę ­
ku , aniżeli w  ang ie lsk im : a lbow iem  W .  B ry ta n ia  
już i  ta k  w ie lk ie j  na p o łu d n io w ćm  m orzu na­
była potęgi. U czyn iony  p ro je k t odstąpienia A l ­
g ieru  S a rd yn ii uznała A n g lia  za n ieko rzys tny : po­
nieważ Sardynia, jako słabe państwo, dozw a la ła ­
b y  w szystkim  narodom  ró w n ych  ko rzyśc i.

D o k to r A n tom m arch i napisał następujący l is t  
do K ró la : „N . Panie! obchodząc uroczystość d n i 
lipcow ych , u św ie tn iłeś  W .  K .  M . takow ą  jeszcze 
w ięcey przez cześć, poświęconą pam iątce Cesarza 
Napoleónajlecz uczuci a, wzbudzone przez ten w zn io ­
s ły  obcfaod, n ie  zdzia ła ją  zupełnego zadow olen ia , 
dopóki pop io ły  tego w ie lk iego  męża spoczywać 
będą na cudzey z iem i. W  mocy W . K .  M . jest, 
żądać zw rócen ia  ta ko w ych  od A n g li i-  S ku te k  łę«



dania twojego, N . Fanie ! nie może bydź w ą tp l i -  P . M auro\eni, Poseł T u re c k i w  Londyn ie , 
w y . Ja sam o fia ru ję  się W .  K .  M . udać się na od k i lk u  d n i.tu  się znayduje. {A llg * P r :  St. Z e it.)
w yspę S. H e leny, d la  zebrania s ław y godnych  _____
szczątków w ie lk ieg o  męża, i  sprowadzenia ty c h ­
że do s to lic y  Państwa.11— Z  głębofeiem uszanowa- R o z m a i t e  W i a d o m o ś c i .
n iem  W .  K .  M ., F . A n to m a rch i, lekarz Cesarza Donoszą z Odessy pod dn iem  24 czerw ca,
Napoleona na w ysp ie  S. H e le n y . {Gaz. Codzien. ie  w  oko licach  tego miasta o tw orzono studn ią  
W arsz . a rtezyyską, po drodze do S e w e ryn ó w k i. S w id ro -

—  D n ia  6 — w anie tey s tudn i, rozpoczęte 34 zeszłego maja, u - 
W c z o ra y  H r .  F la h a u t m ia ł u K ró la  p ry -  da ło  się jak  naypom yśln iey : woda w ytryska jąca

■watne posłuchanie,po k  torem  w y jech a ł do Londynu , wznosi się nad p ow ie rzchn ią  z iem i, i  przez d n i 
P odróż K ró la  do Cherbourga ostatecznie na już k ilk a ,  tysiąc w iad e r w  przeciągu dwónastu go- 

10 t.  m . jest przeznaczoną. Zawczoray w ysłano dżin  w ydobyw a  się. Ś w id row an ie , aż do 3o5 stop 
k u ry e ra , aby tameczne urzędy, o niebawnem p rz y -  g łębokości posunięte zostało. Z  rozkazu J W .  
b y c iu  J . K ,  M . u w ia do m ił. Jenera ł-G uberna to ra , nad studnią urządza sią pom -

M a rk iz  Lou le , jeszcze w czoray w ieczorem  pa i  rezerw oar. Spodziewać się należy p o w ię - 
n ie  p rz y b y ł,  i  d la  tego dzisieysze gazety poprzesta- kszenia ilo śc i p rzyb y  w ająccy w o d y ,  k ie d y  r u r y  
ł y  na w yciągach z gazet ang ie lsk ich . ostatecznie zastosowane zostaną.

P o d ług  K u ry e ra  F rancuzkiego, Rząd, w raz —  Na posiedzeniu swojem dn ia  26 czerwca, p ie r-  
po odebraniu w iadom ości o w z ięc iu  L isbony przez wsza Izba Stanów  Saxońskich  zaym ow ała  się roz - 
w oyska D on P e d ra , w szystk im  P re fek tom  zale- trząsaniem  ra p o rtu , tyczącego się p rośby Iz ra e l i ­
c i !  p rzebyw a jących  w e  F ra n c y i wychodźców  P o r-  tó w  D rezdeńskich, k tó rz y  się domagają o p rż y -  
tu g a lsk ich  ostrzedz, iz  pobierać będą wsparcie, t y l -  puszczenie ic h  do używ an ia  z praw  c y w iln y c h , 
ke  do 1 w rześnia. ró w n ie  ze w szys tk im i K ró le w s tw a  S axon ii pod-

  D n ia  7  —  ІШ Ш  dan ym i. Kom m issya, k tó ra  roztrząsała tę prośbę,
M a rk iz  L ou le , i  w czoray jeszcze r^ ^ T rz y b y ł:  w n ios ła  podanie R ządow i adresu, prosząc, ażeby 

poniew aż w  B re s t m usi odbyć'kw arantannę. Rząd p o le c ił uczyn ić  re w iz y ą  p raw , dotychczas w zg ię - 
przez te le g ra f p o s ła ł rozkaz tamecznemu P re fe - dem żydów  ustanow ionych , w ce lu  polepszenia 
k to w i m orskiem u, u w o ln ić  od kw arantanny M a r -  ic h  cyw iln eg o  b y tu  i  up rzą tn ien ia  pobudek do 
k iza  , a b y  m ógł w y ru szyć  w  dalszą podróż. Jak zażaleń, i  ażeby podano stanom p ro je k t p raw a d la  
w nos ić  należy, w y s ła ł on już swe depesze przez Iz ra e litó w . W n ies ie n ie  to  K o m m issy i p rzy ję te  je - 
k u ry e ra . M o n ito r  n ic  jeszcze n ie  m ów i o w y -  dnom yśln ie  zostało.
padkach  w  P o r tu g a lii,  ograniczając się jedyn ie  —  Piszą od brzegów  M en u , iż  liczne  to w a rz y - 
p rzyw iedzen iem , pod a rty k u łe m  A n g lia , znajom ych stw o z o k o lic  te y  rz e k i, ma zam iar, na p rzysz łą  
już  w yc iągów  z gazet ang ie lsk ich . w iosnę odbydź podróż do A m e r y k i , i  że w ie lu

N ie k tó re  gazetyfdonoszą, iż  gabinet M a d ry c - uczonych  będzie m ia ło  w  n ie y  uczęśtn ictw o. 
k i  p rze s ła ł F rancuzk iem u  i  A n g ie ls k ie m u , je -  —  R ozm aite  d z ie n n ik i m ów ią  o naw a łn icach  
d n a k ie y  treśc i n o tę , w  k tó re y  żąda, w  sku tek  o k ro p n y c h , k tó re , po zbytecznych  na p oczą tku  
zm ienionego położenia względem  P o rtu g a lii, za- tego la ta  upa łach, p ow sta ły  w  N iem czech, a m ia- 
bezpieczenia obu m ocarstw , op ieku jących  się spra- n ow ic ie , o bu rzy , zdarzoney dnia  3o czerw ca, k tó -  
w ą  D onny M a ry i , od p ro je k tó w  propagandy, ja - ra  n ie w ą tp liw ie  spustoszeń i  nieszczęść w ie le  
k ie  m o g ły b y  pochodzić z P o rtu g a lii, gdyż I l is z -  zrządziła . W  o ko lica ch  T u ry n g ii,  F ra n k o n ii , 
pan ia  u y rz y  się zmuszoną wdać się w  spory m ię- L iebsz ta tu , Rossdorfu, i  t. d. p io ru n  w ie le  spra- 
d zy  obydw om a panującym i z domu Braganckiego, w i ł  pożarów : w  O h o rd ru ffie , s p a li ł 16 dom ów.

Gazeta F rancuzka  donosi, bez oznaczenia G w a łtow n ieysza  jeszcze burza b y ła  w  Lauda , 
czasu, iz  X iężna  B e r ry  z P a le rm y  p rzyb y ła  do G erlachsheim , B ischofshe im , W erbach thausen , i  
JSeapolu. X iążę  i  X iężna  B eau jfrem on t odjecha- m ieyscach im  p rz y le g ły c h , gdzie w ie le  p ię k n y c h  
l i  z P a le rm y  do P ra g i 16 lip ca . d rze w  ow ocow ych w yko rze n iła , i  znącznie uszko-

P rofessor Lelewel, w s k u te k  rozkazu Rządu, d z iła  w inn icom . B lis ko  G orlachsheim  3 osoby u - 
b y  F ra n cyą  opuśc ił dn ia  4 t .  m. w y je ch a ł z Tours. tra c iło  życ ie  i  k o w a l B ra un  z D istehausen, w y -  

K ie d y  n iek tó re  gazety podróż K ró la  do Cher- b ra ł się dn ia  tego ze swoją żoną, i  ze swojem  ma- 
bourga  na 10 naznaczają, inne  u trzym u ją , iż  po- ło le tn ie m  dziecięciem  w  o dw ied z in y  do sw oje- 
dróż ta odłożoną została do w rześnia , i  że K r ó l  go b ra ta  w  B a yertha le rho fe , po drodze do H e - 
w k ró tc e  się uda do obozu pod Compiegne, gdzie lensztadtu w  B a w a ry i, i  w z ią ł razem z sobą sy- 
się już  X ią ż e  Orleański znayduje. nowca, ch ło p ię  od la t  d z ie w ię c iu ; w  pow rocie  z

Jo u rn a l de P a ris  donosi w  kszta łc ie  lis tu  Helensz.tadtu,burza ic h  zachw yc iła ,pom im o  w sze l- 
z JBayonny: Don P edro  p rz y b y ł 28 lip ca  do L i -  k ie y  usilności u n ikn ie n ia  jey z powozem jedno- 
sbony, i  zajął ją w  im ie n iu  Donny M a ry i. Rząd konnym , dostając się co p rędzey do pom ieszkania  
D on  M igue la  m iasto opuśc ił i  co fną ł się do Tor- bratn iego. Ż e b y  tam  przybydź, należało p rze je - 
res~Fedras , gdzie X iąże  Cadaval, którego fa ł-  5dźać do linę  bardzo wązką : p o to k i wezbrane z 
szyw ie  śm ierć głoszono, zebra ł 6,000 woyska. deszczu, p rz e p e łn iły  g łębok ie  ro w y , k tó re m i d ro -

—  D n ia  8 —  ga b y ła  otoczona; s iła  n a w a łn ic y  zepchnęła z d ro -  
K o n tr -  A d m ira ł L a tre y te , przez postanowię- g i konia, i  wóz się do ro w u  w y w ró c ił z żoną

n ie  K ró le w s k ie  z dn ia  6go, m ianow any dowódz- i  dziecięciem  Brauna. R z u c ił się na tychm ias t 
cą f l o t y l l i , mającey swą stacyą w  B ra z y li i , i  na i° h  ra tow ać, lecz te  u s iłow an ia  b y ły  darem ne, 
m orzu  po łudn iow em . bo i  sam zg iną ł razem z n iem i. Syn ty lk o  b ra ta

—  D n ia  д —1 jego ocala ł: bo w  c h w i l i  w yw ra can ia  się pow o-
Jene ra ł Bertho is , jeden z A d ju ta n tow  K ró -  zu, B raun  go c isną ł na mieyece wyniośleys2.e. C ia - 

le w s k ic h , zawczota z po lecen iam i do D epaita - ła  ty c h  n ieszczęśliwych  ̂w  szlam ie po tym  zna- 
m entow  p o łu d n io w ych  w y je ch a ł; m ieysce jego p rzy  leziono. Tegoż dn ia , p io ru n  za b ił w  lesie, n ie - 
K ró lu  zastąpił Jenera ł Dum as. da leko G rem w a ld  m łodą  dw ódziesto cz te ro le -

M a rk iz  Lou le  dziś tu  spodziewany. A n i M o- tn ią  kob ie tę , spoczywającą w  łó ż k u ; w tyriiże  sa- 
n ito r ,  an i inne gazety, żadnych now szych w iado- m ym  czasie pożar za ją ł się w  domu m ieszka lnym , 
m ości, z L isbony  n ie o g ło s iły . k tó ry  ze w szys tk icm i p rz y le g łe m ! zabudowania-

M a  bydź ustanow iony Jene ra lny  D y re k to r  m i sp łoną ł. (Jour . d. St. Petb.)
P o lic y i na ca łą  F ra n c y ą , i  urząd ten  ma bydź __________
p o w ie rzo n y  M a rk iz o w i O tranto  (synow i Fouchó).
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